Hubert Okonowicz: Był wybitny, twórczy, uzdolniony matematycznie, z darem znajdowania niezwykłych rozwiązań, jednocześnie po ludzku serdeczny i towarzyski, a czasem autoironiczny i zaskakująco szczery. Taki obraz Henryka Zygalskiego wyłania się z książki wydanej przez Poznańskie Centrum Dziedzictwa, z książki „Zygalski. Oblicza geniusza.” I to właśnie o tej książce w dzisiejszym odcinku opowiedzą nam jej redaktorzy oraz autorzy poszczególnych rozdziałów. Hubert Okonowicz. Zapraszam. 
Narrator: To jest „Szyfrowisko” podcast. Centrum Szyfrów Enigma. Nadajemy z Poznania. Przedstawiamy historię łamania szyfrów, opowiadamy o historii utajniania informacji, rozmawiamy o rozwoju komputerów i informatyki.
HO: Piątego listopada dwa tysiące dwudziestego piątego roku miała miejsce premiera książki „Zygalski. Oblicza geniusza.”. Oblicz tych jest wiele, o czym przekonacie się podczas słuchania tego odcinka. A ze mną są Piotr Bojarski i Maksym Kępiński, redaktorzy tej publikacji. Dzień dobry. 
Piotr Bojarski: Dzień dobry.
Maksym Kępiński: Dzień dobry.
HO: Można by powiedzieć, że naprawdę długo czekaliśmy na te publikacje.
PB: Długo czekaliśmy, ale też długo nad nią pracowaliśmy. Ona jest efektem projektu „Zyga. Geniusz z Poznania”, projektu realizowanego przez pracowników Centrów Szyfrów Enigma i projektu, który miał jedno proste zadanie, przesłanie, mianowicie przypomnieć postać najwybitniejszego, chyba, w historii obywatela miasta Poznania. Najwybitniejszego w tym sensie, że Henryk Zygalski był, bez dwóch zdań, Poznaniakiem, który miał największy wpływ na losy świata, i to wcale nie jest banał. Największy wpływ na losy świata spośród historycznych mieszkańców miasta Poznania. Ten projekt miał wypromować Zygalskiego i składał się z kilku elementów. Jednym z elementów były teksty pisane przez pracowników i pracowniczki Centrum Szyfrów Enigma. Innym elementem był koncert, który zagraliśmy na ekspozycji, koncert inspirowany listami Henryka Zygalskiego z emigracji do rodziny. Jeszcze innym elementem, była rezydencja dedykowana Henrykowi Zygalskiemu. Wszystko to złożyło się myślę w taką masę krytyczną, pewną masę informacji, której emanacją jest ta książka.
MK: Zgadza się, i warto powiedzieć, że dzięki zaangażowaniu różnych autorów i autorek, to znaczy zarówno pracowników i pracowniczek Centrum Szyfrów Enigma, ale także rezydentów, którzy tworzyli, no, tworzyli, ten program, o którym była mowa dotycząca Henryka Zygalskiego, mamy także różną optykę i właściwie te teksty są bardzo różnorodne. Bo to są właśnie 3 części. Ta książka składa się z 3 głównych części. Pierwsza: to są takie klucze do biografii, tak to nazywaliśmy, czyli ważne, istotne, czy szczególnie ciekawe aspekty związane z biografią Zygalskiego. Z jego osiągnięciami, a, przede wszystkim, z jego prywatnym obliczem i życiem. Druga część, to są relacje rodzinne, spisane relacje rodzin kryptologa. Członków rodzin kryptologa. Oraz trzecia część, to właśnie inspiracje, czyli, czyli artykuły dotyczące działalności artystycznej, promocyjnej i wszelkiej aktywności, która była inspirowana właśnie życiem Henryka Zygalskiego, którą realizowaliśmy w ramach projektu. 
PB: Może warto jeszcze też dodać, że te ujęcia postaci Zygalskiego w tekstach są, powiedziałbym, często niestandardowe. Nie są to wyłącznie teksty kreślące jego biogram, jego życiorys, ale są to także teksty kreślące jego charakter oddające jego pasje, upodobania, jego specyficzne poczucie humoru. Myślę sobie, że o ile nie jest to pełna biografia, bo być na razie jeszcze nie mogła. O tyle myślę sobie, że w tej książce jest bardzo już obszernie pokazany charakter Zygalskiego. Wiemy już, że był to człowiek naprawdę niebanalny i człowiek obdarzony niesamowitym poczuciem humoru, taką autoironiczną nutą, co nie jest oczywiście takie powszechne wśród naszej nacji. Myślę sobie, że ktokolwiek sięgnie po tą książkę, to dla niego będzie ona inspiracją do tego, żeby dowiedzieć się czegoś więcej o tym wybitnym Poznaniaku. 
HO: Mówimy o Zygalskim, głównie jako o twórcy słynnych płacht, które umożliwiły łamanie szyfru Enigmy, i tak też go kojarzymy w tym pierwszym naszym skojarzeniu, w tym odruchu. Matematyk, kryptolog, a jak jeszcze powinniśmy go kojarzyć? 
MK: Jako człowiek wielu pasji, wielu talentów, na pewno. Przede wszystkim jako człowiek o ciekawym życiu, osobowości, o którym można opowiadać. Można snuć taką samodzielną, właściwie opowieść. Ponieważ generalnie w świadomości ludzi powszechnym, no, Zygalski występuje po prostu jako jedno z 3 nazwisk w trójce łamaczy szyfru Enigmy, polskich kryptologów. Natomiast, i oczywiście to była praca zespołowa, więc to co możemy powiedzieć, tak jak to zostało wspomniane, konkretnie przyporządkować jakby metodę czy narzędzie, które on wymyślił, to są to płachty, bo zostały nazwane jego nazwiskiem i wiadomo, że był ich twórcą. Natomiast większość prac to były prace wspólne zespołu. Ciężko mówić konkretnie o wkładzie na innych etapach często Zygalskiego. Natomiast płachty niewątpliwie są kluczowe w tej całej historii, dlatego, że były narzędziem, które odegrało rolę, no, wyjątkową właśnie w pierwszym okresie drugiej wojny światowej, kiedy były jeszcze ostatnim narzędziem, które można było stosować, by w ogóle włamać się do tego systemu Enigmy. Właściwie przez te pół roku, pierwsze pół roku czterdziestego roku, początku drugiej wojny światowej. To jest właściwie jedyne narzędzie, które jeszcze może być używane do tego celu i jest takim łącznikiem między polskimi wcześniejszymi metodami czy narzędziami, a już tymi brytyjskimi, opracowanymi w Bletchley Park, między innymi przez Alana Turinga, ale też innych kryptologów. Natomiast oczywiście to nie jest jedyny jego aspekt, mianowicie przedstawiony tutaj, czyli jako kryptologa. Bo to też, Piotr, wspominałeś o tym wcześniej właśnie, i myślę, że tylko dodam, że atutem tej książki jest bogaty materiał ikonograficzny, bardzo dużo ciekawych zdjęć, i te zdjęcia też pokazują właśnie życie i osobowości tej postaci. To jest, myślę, pierwsze wrażenie, które się ma po otwarciu tej książki. To jest jak dużo. Myślę, że to jest stosunkowo rzadkość, zwłaszcza w przypadku takich postaci jak kryptolodzy, żeby zebrać aż tyle materiału z życia prywatnego, z albumu rodzinnego, i publikować to w książce. 
HO: Te materiały graficzne współgrają z treścią. Jednak umiejscowienie zdjęć to jedno, ale sposób w jaki zostały umiejscowione, a także cała konstrukcja graficzna książki jest warta uwagi. A o to właśnie zadbała Agata Knajdek, Czym się inspirowała tworząc projekt graficzny i skład? 
Agata Knajdek: Pierwszym pomysłem było wykorzystanie motywu nitek, ponieważ ojciec Zygalskiego był krawcem. I te nici są fajnym symbolem, który może pokazać łączenie różnych pomysłów, szukanie połączeń między różnymi zdarzeniami trochę symbolizuje pracę detektywistyczną. W trakcie pracy postanowiłam jednak skupić się na zdjęciach i odejmowaliśmy elementów, aż została esencja, która pozwoliła, żeby te zdjęcia wybrzmiały. Bo one są bardzo ładne i dzięki nim możemy spojrzeć na Zygalskiego jako bardziej na człowieka, możemy się bardziej z nim utożsamić. Każdy z nas ma w archiwum rodzinnym tego typu zdjęcia. 
HO: Widząc archiwa Henryka Zygalskiego, nie sposób nie zgodzić się ze stwierdzeniem, że warto jest, je publikować.
PB: Publikować po raz pierwszy, warto dodać. Może i tu jest dobry moment, żeby podziękować rodzinom Henryka Zygalskiego i jego bliskim państwu, Marii i Gerardowi Bryszakom z Poznania, a także pani Annie Zygalskiej-Cannon, która udostępniła nam też bardzo wspaniały zbiór zdjęć dotychczas nieznanych, niepublikowanych, które decydują, myślę, o atrakcyjności tej książki.
HO: O atrakcyjności tej książki myślę, że decyduje również to, w jak nieszablonowy sposób pokazuje Zygalskiego. Czy możemy mówić, że ta książka trochę obala stereotyp matematyka jako nudnej osoby? To zbadał dla nas Mikołaj Frankowski. Co możemy powiedzieć o jego poczuciu humoru? 
Mikołaj Frankowski: Przede wszystkim, że był osobą, no cechującą się dużym poczuciem humoru i takim dystansem do samego siebie. Widać to ze zdjęć, a właściwie opisów do tych zdjęć, bo większość zdjęć w swoich zbiorach, Henryk Zygalski opatrywał jakimś opisem. Zazwyczaj właśnie jakimś zabawnym, autoironicznym, i takie też te opisy z jego licznych podróży są, gdzie przedstawia siebie jako starego bręgola, w domyśle starego marudę, albo narzeka na jakiś element architektury, albo po prostu stwierdza, że na jednej z plaż, której skały są, powiedzmy, takim wyznacznikiem, takim turystycznym miejscem, miejscem wizyt, to podsumowuję jako jakieś tam kamloty. Także po tych opisach widać, że była to postać, która lubiła czerpać z życia i znajdowała w nim, nawet w tych najcięższych chwilach, jakiś taki. Wesoły zabawny element, kiedy można się po prostu uśmiechnąć. 
MK: Innym przykładem jest chociażby list w formie żartu, który napisał taką charakterystyczną czcionką i jeszcze z jakby z opracowaniem takiego swojego herbu, żeby to wyglądało jeszcze bardziej jak jakiś dawny list czy manuskrypt. Zresztą tak to zatytułował, który wysłał do rodziny w trzydziestym siódmym roku zresztą, który też tutaj publikujemy. Więc niewątpliwie poczucie humoru, towarzyskość, pewna żywiołowość tutaj się uwidacznia w tych zdjęciach i w całym jego życiu. 
PB: Myślę, że można wychwycić wiele takich detali, które kreślą nam sylwetkę Zygalskiego. Na przykład dla mnie ciekawym odkryciem był była jego świetna relacja z Jerzym Różyckim w tej trójce. Oczywiście oni wszyscy pracowali na równych zasadach, natomiast widać jednak większą bliskość między Zygalskim i Różyckim, niż ich związek jakiś taki bardziej osobisty z Rejewski. Myślę, że to brało się z tego, że przede wszystkim Rejewski był starszy od nich obydwóch, a poza tym on był bardziej introwertyczny chyba jednak. Natomiast Zygalski i Różycki to byli zdecydowanie ekstrawertycy. Widać to po reakcjach, po zachowaniach Zygalskiego, widać to na zdjęciach. Na przykład, moment, kiedy pracownicy biura szyfrów są ewakuowani w trakcie września 39 roku. Też wtedy, nie przypadkiem Zygalski razem z Różyckimi sporą część tej drogi ewakuacyjnej odbywa. Naprawdę, wydaje mi się, że udało się autorom tych tekstów, opublikowanych w tej pracy zbiorowej sporo z osobowości Zygalskiego już oddać. 
HO: Pierwsze dokumenty Poznańskiego kryptologa to między innymi szkolne świadectwa. Co możemy powiedzieć o edukacji szkolnej Henryka Zygalskiego zbadała Joanna Szafrańska-Senenko. 
Joanna Szafrańska-Senenko: Tak naprawdę niewiele wiemy o dzieciństwie Henryka Zygalskiego. Ponieważ nie dysponujemy wystarczającą ilością źródeł, która pomogłaby nam odtworzyć ten okres jego życia. Dwie rzeczy w jednak wiemy na pewno, od piątego roku życia uczęszczał do niemieckiej ochronki, stąd wiemy, że od najmłodszych lat znał język niemiecki. Na późniejszym etapie edukacji tylko poszerzał swoje umiejętności lingwistyczne, poznając na przykład język francuski. Umiejętności językowe otworzyła mu później drogę do łamania szyfrów i przyszłej kariery, także tej po wojnie, kiedy podjął pracę w Londynie. Zygalski ukończył liceum świętej Marii Magdaleny, która może pochwalić się takimi absolwentami jak Ratajski czy Cegielski. No, i z arkuszy maturalnych jasno wynika, że już w szkole dostrzeżono jego talent matematyczny. Te doświadczenia na pewno były ważne dla jego dalszych osiągnięć. 
HO: Znaczna część artykułów w książce opowiada o osobowości, ale również wydarzeniach w życiu Henryka Zygalskiego już po drugiej wojnie światowej. Kiedy przebywał na emigracji w Wielkiej Brytanii i tam odkrywamy również jego oblicza. Emigracyjne przeżycia Zygalskiego wyróżniają się na tle losów innych Polaków powojennej Wielkiej Brytanii. A dzięki matematycznej wiedzy i kryptologicznemu doświadczeniu, zapałowi oraz znajomości języka Henrykowi udało się znaleźć zatrudnienie w zawodzie, coś dla co dla wielu młodych weteranów było wtedy nieosiągalne. O tym w swoim rozdziale pisze Zuzanna Sakowska. Co wyróżnia Henryka Zygalskiego na tle innych emigrantów? 
Zuzanna Sakowska: Rzeczywiście, to doświadczenie i wiedza matematyczna na pewno pomogły mu w odnalezieniu się w powojennej Wielkiej Brytanii. Niemniej, tak samo jak wielu innych polskich emigrantów po drugiej wojnie światowej, musiał przejść przez same struktury. Także jakkolwiek jego doświadczenie emigracyjne na pewno wyróżniało się na wiele sposobów. Wiele także łączyło go z innymi polskimi wojskowymi, którzy znaleźli się w tej sytuacji po zakończeniu drugiej wojny światowej. Co ciekawe, był zmuszony, na przykład, do powtórzenia swoich studiów matematycznych, ponieważ jego dyplom z Polski nie był uznany za wystarczająco prestiżowy, także chociaż opisuję swoje doświadczenie i wydaje się być w swoich listach zadowolony z życia w Wielkiej Brytanii to na pewno doświadczył na wiele sposobów tego szklanego sufitu, o którym wspominali często inni emigranci. 
MK: No, i też poznał miłość swego życia Berta Blofield, z którą związał się do końca swych dni. Z którą zresztą dzielił szereg pasji, o którym też jest mowa w tej publikacji. Więc ta część jego życia, zresztą bardzo ważna i w sumie długi okres, właśnie po roku czterdziestym piątym, jest ważnym elementem jego biografii. 
PB: Tak się złożyło, że tak naprawdę on z Poznania był stosunkowo krótko związany. Tutaj się urodził, tutaj się wychował, tutaj się wykształcił, ale większość jednak dorosłego życia spędził.
MK: I kariery. 
PB: I kariery, tak spędził już w Warszawie czy potem Wielkiej Brytanii. Myślę sobie, że dzięki tym zdjęciom, które, pozyskanym od Pani Anny Cannon-Zygalskiej, tym dokumentującym ten okres powojenny życia Zygalskiego, Udało nam się wypełnić pełną lukę w biografii, biogramach Zygalskiego, ponieważ ten okres był kompletnie nieznany wcześniej, co się działo z nim po wojnie. I myślę sobie, że to dobrze, akurat, że ta książka kładzie taki nacisk na ten powojenny okres życia Zygalskiego, ponieważ wtedy chyba można go lepiej poznać, bo on jest już wtedy mniej kryptologiem a bardziej człowiekiem, który uwidacznia te swoje pasje, który jest żartobliwy, który ma ciepły stosunek do ludzi. No, po prostu, poznajemy Zygalskiego bardziej jako człowieka, mniej jako geniusza. 
HO: Podróżą oraz relacją z listów Henryka Zygalskiego przygląda się również Kamila Pluta. W jednym z tych listów możemy przeczytać: „Piszesz, że to mała dziura i że wasz pokój będzie jeszcze mniejszy. Może podasz mi nazwę, czy to na Pomorzu gdzieś niedaleko Kołobrzegu?” 
Kamila Pluta: Tak napisał Henryk Zygalski w liście do swojej siostry Moniki, w tysiąc dziewięćset pięćdziesiątym dziewiątym roku, i to wydało mi się bardzo ciekawe, dlaczego Kołobrzeg. Kołobrzeg w tamtym czasie podnosił się po tragedii drugiej wojny światowej i jego tkanka miejska jeszcze nie była do końca odbudowana. Więc to jeszcze nie było miasto takie stricte turystyczne. Natomiast, dzięki pomocy Pani Anny Zygalskiej-Cannon dowiedzieliśmy się, że państwo Zygalscy odwiedzali Kołobrzeg w 1917 roku i tutaj wypoczywali. W swoim artykule pochylam się nad wątkiem kołobrzeskim, który jest dla mnie mega interesujący ze względu na moje rodzinne powiązania, ale również zastanawiam się, co dla Henryka Zygalskiego to morze oznaczało. I jest to oczywiście kontekst rodzinny, kontekst bliskości, jak i też pewnych elementów, które utracił. Bo może to nie tylko przyjemność wakacyjna, ale również jej otchłań, potęga i siła, ale też dystans, który dzieli go od jego własnej rodziny. Henryk Zygalski często spędzał swój czas wolny nad wodą, nad morzem ze swoją miłością Bertom Blofield i tutaj mamy całe kompendium jego fotograficznych morskich podróży. Analizuje te fotografie również jako historyczka sztuki, od kwestii również kompozycyjnej, i bardzo lubię na przykład fotografię Henryka Zygalskiego w Castiglioncello, w którym kompozycyjnie patrzy on na widza i jednocześnie zaprasza on do odwiedzenia z nim brzegów morskich, które widzimy w oddali na fotografii. 
HO: Ilość rozdziałów, wątki, które tutaj poruszamy, ale również cała ta dokumentacja zdjęć, dokumentów, listów Zygalskiego, przekłada się na to, że w pewien sposób go upamiętniamy za pomocą tej książki, ale również tak jak rozmawialiśmy na samym początku, i myślę, że będzie to dobra klamra na zakończenie tego odcinka. Opowiadamy o nim w Centrum Szyfrów Enigma, nie tylko na ekspozycji. 
MK: Tak, oczywiście, bo tak jak już wspominaliśmy, jest to oczywiście. Ta książka jest podsumowaniem, w jakim sensie też, całego projektu związanego wokół Henryka Zygalskiego, działań, także artystycznych. O czym jest mowa w tej trzeciej części, działań promocyjnych, rzecz jasna, bardzo rozbudowanych. 
HO: Ponieważ Henryk Zygalski stanowi do dzisiaj inspiracje również dla twórców i artystów, na przykład dla muzyków, a o tym opowiada Patryk Piłasiewicz.
Patryk Piłasiewicz: Henryk Zygalski jest postacią niezwykle inspirującą, nie tylko od strony kryptologicznej, ale artystycznej również. Dla mnie jako muzyka, jego historia jest zaproszeniem do wejścia w świat kryptologii, w świat wariacji pocztowych i świat pisania partytur opartych na ciszy, na słowach, na wybrzmieniach, na czymś co jest zazwyczaj pomijalne. I według mnie jest to niezwykle ciekawa przygoda. Zaowocowała powstaniem nowych utworów, które są muzycznymi obrazami korespondencji Henryka, i w książce, którą tutaj trzymam piszę o tym. O wariacjach pocztowych Henryka, o tym, w jaki sposób muzyka do listów powstawała. 
HO: W 2024 roku, w Centrum Szyfrów Enigma odbywała się rezydencja artystyczna, która poświęcona była właśnie postaci Zygalskiego. W artystyczny sposób starali się go uchwycić również Marta Tomiak i Daniel Gutowski. 
Daniel Gutowski: No my akurat robiliśmy, zrobiliśmy taki komiks. Można powiedzieć takiego artbooka, książkę artystyczną, w zeszłym roku, i tam wydaje mi się, że najtrudniejsze było, na przykład, narysowanie miejsc, w których byli. 
Marta Tomiak: Dla mnie najciekawsze było pracowanie z fotografiami. Były bardzo dla mnie inspirujące i też właśnie tak jak już też było wcześniej wspomniane, no właśnie pokazywały ten charakter Zygalskiego, co było bardzo fajne i takie dopełniające. Co innego, kiedy się czytało o tych różnych losach Zygalskiego. To był akurat głównie konik Daniela, żeby to wszystko uporządkować. To też była bardzo duża robota, taka researcherska i taka porządkująca, żeby ułożyć zdjęcia chronologicznie, żeby zrozumieć, gdzie jest Zygalski, na przykład, kiedy zdjęcie jest niepodpisane, i tak dalej. I też to wypełnianie luk, dlatego że nie wszystko było, a jednak chcieliśmy, żeby ta narracja toczyła się w jakiś sposób, żeby też nie była, ona jest trochę urywana celowo. Ale chcieliśmy jednak, żeby była jakaś tam spójna.
HO: Obecnie Henryka Zygalskiego prezentujemy również w naszych social mediach, ponieważ współczesne media społecznościowe pozwalają na odkrywanie postaci historycznych w nowy, bardziej przystępny sposób. A Henryk Zygalski, jak już z pewnością wielu z was zdążyło zauważyć i jest postacią nietuzinkową i nadaje się do właśnie tego typu promocji jak mało kto. W social mediach, oprócz grafik czy zdjęć przedstawiających Henryka Zygalskiego, często w taki sposób, w jaki my sami byśmy udostępniali zdjęcia naszym znajomym, między innymi z wakacji czy z jakichś ciekawych historii. On również wydaje mi się, że robiłby to. Ja zadałem sobie pytanie, co by było, gdyby Henryk Zygalski miał Instagrama. I tutaj warto dodać, że promocja Henryka Zygalskiego w naszych social mediach przyczyniła się nie tylko do jego większej rozpoznawalności, do udostępniania jego zdjęć czy materiałów przez inne osoby, do szerokiego komentowania, zachęcania osób do aktywności przy postach. Ale również na realne działania, ponieważ jeden z takich postów dotarł do dalekich krewnych kryptologa, którzy skontaktowali się z Centrum Szyfrów Enigma i udostępnili nam informacje, które oni posiadają o tej rodzinie, a także, między innymi, drzewo genealogiczne rodziny Zygalskich, które sięgało aż szesnastego wieku. A więcej o tym, w jaki sposób promujemy postać Henryka Zygalskiego oraz czy Zyga byłby influencerem przeczytacie w moim artykule „Viralowy Zyga”. Warto dodać, że materiały, którymi aktualnie dysponujemy, są tak bogate, że z pewnością przez kolejne miesiące będą pojawiać się nadal zdjęcia czy elementy, które będą przywoływać nam Henryka Zygalskiego i będą pokazywać te jego twarz nie tylko jako kryptologa i matematyka. Ale również te jego nieznane oblicza. 
MK: Myślę, że zdecydowanie jest to bardzo bogata kolekcja zdjęć i dokumentów zeskanowanych, które udostępniamy. Częściowo one są wykorzystane na ekspozycji. Ale przede wszystkim ta bogata kolekcja zdjęć i dokumentów zeskanowanych w wersji cyfrowej dostępna jest w mediatece, czyli takiej przestrzeni, z której każdy może korzystać. Ona jest nie, biletowana. Można zapoznać się z tym, co udało nam się zebrać, udało nam się zeskanować, opisać także dzięki właśnie życzliwości krewnych Zygalskiego. Więc tutaj, no, jest to niewątpliwie chyba największy zbiór, czy największa kolekcja, którą udostępniamy. Właśnie te źródła dotyczące Henryka Zygalskiego. 
PB: Ja myślę, że dzięki tej książce, mam taką przynajmniej nadzieję, Henryk Zygalski stanie się dla Poznania postacią ikoniczną, tak jak dla Bydgoszczy taką postacią jest Marian Rejewski. Tak zakładam, że dla wszystkich, którzy przeczytają tę naszą pracę zbiorową, będzie oczywistym, że. jedną z twarzy Poznania, jedną z postaci, które powinny promować Poznań, z którą Poznań powinien się kojarzyć, jest właśnie Henryk Zygalski. 
MK: Zwłaszcza, że myślę, że dzięki tej publikacji także, popularyzujemy również wątek Henryka Zygalskiego, jego osiągnięć związanych właśnie z wynalezieniem płacht. Czyli tego, że on nie tylko był częścią, bardzo ważną częścią tego zespołu. Także odegrał konkretnie, indywidualnie swoją rolę w historii wtedy, kiedy płachty Zygalskiego okazywały się niezbędne. 
HO: Zachęcamy państwa do sięgnięcia po te publikacje, możecie ją nabyć w Centrum Szyfrów Enigma oraz w Bramie Poznania lub poprzez zamówienia internetowe. Bardzo wam dziękuję za to, że opowiedzieliście o tej publikacji, chociaż tak naprawdę dopiero po nią sięgając odkrywamy tego Zygalskiego nieznanego do tej pory.
PB: To prawda, postać inspiruje i myślę, że to jest nasze ostatnie słowo w tym temacie. 
HO: Z pewnością. Dziękuję wam bardzo
MK: Dziękuję.
PB: Dziękujemy. 
Narrator: To było „Szyfrowisko” podcast Centrum Szyfrów Enigma. Dziękujemy za uwagę i odsłuchanie naszej audycji. Więcej odcinków można znaleźć na stronie csenigma.pl i w popularnych serwisach podcastowych. Zachęcamy także do obejrzenia filmów na kanale YouTube Centrum Szyfrów Enigma. Do usłyszenia

